
  
    
      
    
  


  

  Kat Cantrell


  Rozbudzone pożądanie


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ju­li­ta Mir­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ju­lia­na Cane nie roz­ma­wia­ła z Mi­cha­elem Shay­le­nem od ośmiu lat, do­kład­nie od dnia, gdy uświa­do­mi­ła so­bie, że je­śli ma go stra­cić, woli sama odejść. To­też za­mu­ro­wa­ło ją na wi­dok męż­czy­zny, z któ­rym prze­ży­ła naj­pięk­niej­sze chwi­le. Za­sko­czo­na jego sło­wa­mi:


  – Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać – wy­du­ka­ła je­dy­nie:


  – O, cho­dzisz bez kul.


  Ale zła­ma­na kość nie po­trze­bu­je ośmiu lat, by się zro­snąć. Shay wy­szcze­rzył zęby, a ona po­czu­ła ukłu­cie w ser­cu. To nie­sa­mo­wi­te, że wciąż tak żywo re­agu­je na jego bli­skość.


  – Czy­li je­steś te­raz pa­nią dok­tor Cane?


  – Tak mó­wią do mnie pa­cjen­ci. – Od roz­sta­nia zro­bi­ła dy­plom z psy­cho­lo­gii i otwo­rzy­ła prak­ty­kę. – Wej­dziesz?


  – Chęt­nie. – Zer­k­nął na za­par­ko­wa­ny przy kra­węż­ni­ku sa­mo­chód z przy­ciem­nio­ny­mi szy­ba­mi.


  – Przy­je­cha­łeś z kimś? Ta oso­ba też może wejść. – Na­wet je­śli to mo­del­ka o fan­ta­stycz­nej fi­gu­rze i rów­nych lśnią­cych zę­bach. Je­śli wie­rzyć bru­kow­com, w ta­kich ostat­nio gu­sto­wał. – Za­pra­szam, Mi­cha­elu.


  – Mi­cha­elu? – obu­rzył się. – Na­dal je­stem Shay­em.


  Nie zmie­nił się z wy­glą­du, wciąż był wy­spor­to­wa­ny, je­dy­nie nowa bli­zna, dłu­ga, po­prze­ci­na­na kil­ko­ma krót­ki­mi, zdo­bi­ła jego bi­ceps. Te krót­kie krzy­we kre­ski mu­sia­ły być śla­dem po szwach. Po­dej­rze­wa­ła, że ranę zszy­wał le­karz z trze­cie­go świa­ta, a pa­cjent nie był znie­czu­lo­ny i nie do­stał an­ty­bio­ty­ków. Cały Shay.


  Nie chcąc my­śleć o ra­nach, tych wi­docz­nych i ukry­tych, cof­nę­ła się i nie­mal po­tknę­ła o dy­wan.


  – Wejdź.


  Ru­szył za nią do sa­lo­nu. Kie­dy usiadł na dwu­oso­bo­wej gra­na­to­wej ka­na­pie, ta jak­by się skur­czy­ła. Ju­lia­nę ob­le­ciał strach: czy ka­na­pa go utrzy­ma? Ni­g­dy nie mia­ła ta­kich obaw, kie­dy sia­dał na niej jej były mąż. Sama za­ję­ła miej­sce na sto­ją­cym obok fo­te­lu.


  – Przy­kro mi z po­wo­du Gran­ta i Don­ny – rze­kła, zda­jąc so­bie spra­wę, jak bo­le­snym prze­ży­ciem jest dla nie­go śmierć przy­ja­ciół, a za­ra­zem part­ne­rów biz­ne­so­wych. Kor­ci­ło ją, aby wziąć Shaya w ra­mio­na i po­cie­szyć. Za­miast tego za­ci­snę­ła ręce na ko­la­nach. Mimo uczu­cia, ja­kie kie­dyś ich łą­czy­ło, dziś byli ob­cy­mi ludź­mi. Przy­naj­mniej sta­ra­ła się wmó­wić w sie­bie, że che­mia daw­no wy­ga­sła. Ale to nie była praw­da.


  Dla­cze­go przy­je­chał? Cze­go chciał?


  – Opo­wiedz mi o po­grze­bie – po­pro­si­ła.


  – Co tu opo­wia­dać? – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Był je­den, wspól­ny.


  – No tak…


  Grant i Don­na Gre­ene’owie zgi­nę­li w wy­bu­chu eks­pe­ry­men­tal­ne­go stat­ku, któ­ry miał słu­żyć do tu­ry­sty­ki ko­smicz­nej. Sta­cje te­le­wi­zyj­ne bez prze­rwy po­ka­zy­wa­ły ma­te­riał. Ju­lia­na wo­la­ła pa­mię­tać przy­ja­ciół Shaya tak, jak ich wi­dzia­ła osiem lat temu: sta­li w czwór­kę na wy­so­kiej plat­for­mie, z któ­rej od­by­wa­ły się sko­ki na bun­gee. Pierw­szy, jak za­wsze, sko­czył Shay. Po­tem Grant. I Don­na. Sko­czy­li wszy­scy poza nią. Ona jed­na stchó­rzy­ła. Na­wet nie po­tra­fi­ła spoj­rzeć w dół. Po­trzą­sa­jąc gło­wą, wy­co­fa­ła się prze­ra­żo­na.


  W prze­ci­wień­stwie do niej Shay był nie­ustra­szo­ny. Nie pa­so­wa­li do sie­bie. Wie­dzia­ła, że prę­dzej czy póź­niej się nią znu­dzi, ona zaś nie wy­obra­ża­ła so­bie ży­cia z męż­czy­zną uza­leż­nio­nym od ad­re­na­li­ny. Roz­sta­nie było nie­uchron­ne. Prze­nio­sła się z Dal­las do No­we­go Mek­sy­ku.


  Wbi­ła wzrok w pięk­ne góry, któ­re cią­gnę­ły się za oknem. Li­czy­ła, że tu od­naj­dzie spo­kój i rów­no­wa­gę, któ­rych bra­ko­wa­ło jej za­rów­no wte­dy, gdy do­ra­sta­ła, jak i póź­niej, gdy zwią­za­ła się z Shay­em.


  Nie wszyst­ko jed­nak uło­ży­ło się po jej my­śli.


  – Jak so­bie ra­dzisz? – spy­ta­ła neu­tral­nym, „le­kar­skim” to­nem, ja­kim po­słu­gi­wa­ła się w roz­mo­wie z pa­cjen­ta­mi.


  Eric, jej były mąż, nie­na­wi­dził go, a tak­że tego, gdy na py­ta­nie od­po­wia­da­ła py­ta­niem.


  – Ja­koś so­bie ra­dzę. – Przez mo­ment Shay wpa­try­wał się w su­fit. – W „Gre­ene, Gre­ene & Shay­len” pra­cu­ją po­rząd­ni lu­dzie. Prze­ję­li na sie­bie część obo­wiąz­ków.


  Ju­lia­na wes­tchnę­ła.


  – Cze­go się na­pi­jesz?


  – Naj­pierw mu­szę ci wy­ja­śnić po­wód mo­jej wi­zy­ty. Te­sta­ment… – Za­ka­słał. – Grant i Don­na mie­li syna. W te­sta­men­cie wy­zna­czy­li mnie na jego opie­ku­na.


  Przez mo­ment nie była w sta­nie na­brać tchu. Bied­ny ma­luch! In­stynk­tow­nie przy­ło­ży­ła ręce do swe­go nie­płod­ne­go łona.


  – Czy­ta­łam, że osie­ro­ci­li dziec­ko, ale my­śla­łam, że tra­fi do ko­goś z ro­dzi­ny.


  – Ja je­stem ro­dzi­ną! – wark­nął Shay. – Może nie łą­czy­ły nas wię­zy krwi, ale by­li­śmy z Gran­tem jak bra­cia.


  – Tak, oczy­wi­ście – po­wie­dzia­ła za­sko­czo­na.


  Shay od­gar­nął z czo­ła wło­sy. Przez dwa lata, kie­dy byli ra­zem, nie­mal co­dzien­nie no­sił czap­kę ba­se­bal­lo­wą, by gę­ste wło­sy nie wpa­da­ły mu do oczu. Czyż­by wresz­cie z niej zre­zy­gno­wał?


  – Prze­pra­szam, to były kosz­mar­ne dwa ty­go­dnie. Przej­dę do sed­na: je­stem te­raz tatą. Chcę za­pew­nić dziec­ku jak naj­lep­sze dzie­ciń­stwo. Ale sam so­bie nie po­ra­dzę. Po­trze­bu­ję po­mo­cy.


  – Mo­jej? Od za­koń­cze­nia stu­diów nie mia­łam z Gran­tem i Don­ną żad­ne­go kon­tak­tu.


  A na­wet wte­dy, na stu­diach, bar­dziej przy­jaź­ni­li się z Shay­em niż z nią. Cią­gle ra­zem prze­sia­dy­wa­li, roz­ma­wia­jąc o ak­ce­le­ra­to­rach i in­nych spra­wach zwią­za­nych z tech­no­lo­gią ko­smicz­ną: trzy bły­sko­tli­we umy­sły szu­ka­ją­ce roz­wią­zań i pra­gną­ce wzbić się w prze­stwo­rza.


  – Je­steś jed­nak eks­per­tem od dzie­ci.


  Czy­li śle­dził jej ka­rie­rę. Nie po­win­na się dzi­wić, sko­ro ona śle­dzi­ła jego po­czy­na­nia. Tyle że na­zwi­sko Mi­cha­ela Shay­le­na po­ja­wia­ło się w pra­sie przy­naj­mniej raz na ty­dzień, zwłasz­cza w ostat­nich dwóch la­tach, kie­dy fir­ma GGS Ae­ro­spa­ce pod­pi­sa­ła kil­ka kon­trak­tów rzą­do­wych, dzię­ki któ­rym trój­ka wspól­ni­ków zo­sta­ła mul­ti­mi­lio­ne­ra­mi.


  Za to jej ży­cie prze­bie­ga­ło znacz­nie spo­koj­niej. Na­pi­sa­ła pra­cę dy­plo­mo­wą na te­mat tra­dy­cyj­nych me­tod wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci. Wy­szła za mąż. Czte­ro­krot­nie, bez po­wo­dze­nia, pod­da­ła się za­bie­go­wi in vi­tro. Roz­wio­dła się, przez rok szu­ka­ła swo­jej dro­gi, ale te­raz speł­nia­ła się jako psy­cho­log: mia­ła pry­wat­ną prak­ty­kę, za­czę­ła pi­sać nowy po­rad­nik. Nie mo­gła mieć dzie­ci, ale mo­gła do­ra­dzać in­nym, jak być do­bry­mi ro­dzi­ca­mi.


  W każ­dym ra­zie lep­szy­mi od jej ro­dzi­ców, któ­rzy cią­gle prze­no­si­li się z mia­sta do mia­sta, ucie­ka­jąc przed wie­rzy­cie­la­mi. Nie in­te­re­so­wa­li się cór­ką, jej po­czu­ciem osa­mot­nie­nia i bra­kiem ko­rze­ni. Za­wsze ma­rzy­ła o domu, o sta­bi­li­za­cji. O tym za­mie­rza­ła na­pi­sać ko­lej­ną książ­kę.


  – Ow­szem, spe­cja­li­zu­ję się w psy­cho­lo­gii dzie­cię­cej, ale nie ro­zu­miem, cze­go ode mnie ocze­ku­jesz.


  – Że mi po­wiesz, jak wy­cho­wać dziec­ko. Jak się o nie trosz­czyć – od­parł, wpa­tru­jąc się in­ten­syw­nie w jej oczy. – Każ­dy może mi po­ka­zać, jak przy­go­to­wać mle­ko dla dziec­ka i zmie­nić mu pie­lusz­kę. Ale nie każ­dy może na­uczyć mnie, jak być oj­cem.


  Po jej ple­cach prze­biegł dreszcz. Shay po­trze­bu­je jej po­mo­cy, wie­dzy, do­świad­cze­nia. To chy­ba nie był do­bry po­mysł…


  – Wy­naj­mij opie­kun­kę.


  – Tak zro­bię. Po­móż mi wy­brać naj­lep­szą. Po­móż mi wy­brać za­baw­ki, szko­łę. Grant po­wie­rzył mi swo­je­go syna. Nie mogę po­peł­nić żad­ne­go błę­du.


  Z jego oczu wy­czy­ta­ła, że na­praw­dę chce się uczci­wie przy­ło­żyć do za­da­nia. Nie są­dzi­ła, że Shay ma tak wy­so­ko roz­wi­nię­te po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści. Osiem lat temu za­koń­czy­ła ich zwią­zek, po­nie­waż pra­gnę­ła mieć dzie­ci z męż­czy­zną, któ­ry by się o nie trosz­czył, a nie z kimś, kto po nie­for­tun­nym sko­ku wy­lą­do­wał­by ze zła­ma­nym kar­kiem na dnie wą­wo­zu, kto cią­gle ry­zy­ko­wał ży­cie.


  Co za iro­nia losu, że to wła­śnie on, ten nie­ustra­szo­ny na­rwa­niec, zo­stał oj­cem.


  – Ju­lia­no… – Daw­no nie wy­ma­wiał jej imie­nia. Sta­rał się nie wra­cać pa­mię­cią do cha­osu, jaki spo­wo­do­wa­ła w jego ży­ciu, gdy po­sta­no­wi­ła odejść. – Je­śli od­mó­wisz, nie będę cię wię­cej na­cho­dził. Ale bła­gam, za­sta­nów się…


  Od­kąd wczo­raj wy­brał jej nu­mer, my­ślał o niej bez prze­rwy. O tym, jak uśmie­cha­ła się, prze­cią­ga­jąc smycz­kiem po stru­nach. O tym, jak wstrzą­sa­na or­ga­zmem od­rzu­ca­ła do tyłu gło­wę. O błę­ki­cie jej oczu.


  Za­my­ślo­na ob­li­za­ła war­gi.


  – Co kon­kret­nie pro­po­nu­jesz? Bo wiesz, mam wła­sne ży­cie, pra­cę, pa­cjen­tów.


  Ży­cie. On też kie­dyś miał ży­cie, a te­raz… te­raz po pro­stu nie był w sta­nie funk­cjo­no­wać. Źle sy­piał. Miał wra­że­nie, że od dnia śmier­ci Don­ny i Gran­ta nie zmru­żył oka. Cały czas my­ślał nad tym, co by było, gdy­by…


  Drę­czy­ły go wy­rzu­ty su­mie­nia. Był zły, że oso­bi­ście nie spraw­dził prze­wo­du pa­li­wo­we­go.


  – Czy­li zga­dzasz się?


  Ju­lia­na ob­cią­gnę­ła dół się­ga­ją­cej ko­lan spód­ni­cy i skrzy­żo­wa­ła w kost­kach swo­je dłu­gie nogi.


  – Zga­dzam się za­sta­no­wić nad two­ją proś­bą. Na­pi­jesz się mro­żo­nej her­ba­ty?


  – Chęt­nie.


  Nie zno­sił mro­żo­nej her­ba­ty. Naj­wy­raź­niej wy­le­cia­ło jej to z gło­wy. O czym to świad­czy­ło? Że nie żyła prze­szło­ścią. I słusz­nie. Nie kon­tak­to­wa­li się od ośmiu lat i gdy­by nie wy­pa­dek Gre­ene’ów, tak by pew­nie po­zo­sta­ło. Ow­szem, śle­dził jej ka­rie­rę, cie­kaw był, czy od­na­la­zła szczę­ście w nud­nym ży­ciu, ja­kie­go za­wsze łak­nę­ła.


  Idąc za Ju­lia­ną do kuch­ni, spo­glą­dał na jej wy­so­kie ob­ca­sy. Nogi w szpil­kach wy­glą­da­ły fan­ta­stycz­nie. Boso też wy­glą­da­ły fan­ta­stycz­nie. Przy­po­mniał so­bie, jak za­ci­ska­ły się wo­kół jego bio­der. Ich zwią­zek był wy­jąt­ko­wy, in­ten­syw­ny. Po nie­mal dzie­się­ciu la­tach ogień wy­gasł, choć nie do koń­ca. Na­dal iskrzy­ło.


  Z za­cie­ka­wie­niem ro­zej­rzał się po kuch­ni. To, co zo­ba­czył, wie­le mu mó­wi­ło o dok­tor Cane. Na lśnią­cym bla­cie sta­ły po­jem­ni­ki, każ­dy sta­ran­nie opi­sa­ny. W zle­wie nie było na­wet ły­żecz­ki. Czy­sto, pu­sto. Je­dy­nie dzie­cię­ce ry­sun­ki na drzwiach lo­dów­ki wy­róż­nia­ły to po­miesz­cze­nie od ste­ryl­nych kuch­ni w ka­ta­lo­gach me­blo­wych.


  Naj­wy­raź­niej osią­gnę­ła upra­gnio­ny cel: spo­kój. Miał na­dzie­ję, że jest szczę­śli­wa, ale czy ktoś tak na­mięt­nie ko­cha­ją­cy mu­zy­kę może być szczę­śli­wy, wio­dąc tak ste­ryl­ne ży­cie?


  – Pro­po­nu­ję ci pra­cę – oznaj­mił. – Pra­cę kon­sul­tant­ki. Cena nie gra roli.


  – Wciąż nie umiesz ne­go­cjo­wać?


  Zna­jo­mym ge­stem od­gar­nę­ła za ucho ko­smyk wło­sów. Przed laty za­wsze no­si­ła dłu­gie roz­pusz­czo­ne wło­sy i bez prze­rwy od­gar­nia­ła je z twa­rzy.


  Ku­si­ło Shaya, aby za­nu­rzyć w nich pal­ce, ale się po­wstrzy­mał. Nie po to przy­je­chał.


  – Ne­go­cju­ją ci, któ­rzy mogą so­bie po­zwo­lić na to, żeby odejść, je­śli im się coś nie spodo­ba. Mnie na to nie stać. Je­steś mi po­trzeb­na. Wierz mi, gdy­bym miał wyj­ście, na pew­no nie pro­sił­bym cię o po­moc.


  Ju­lia­na roz­la­ła her­ba­tę na blat. To do­brze, chciał ją wy­trą­cić z rów­no­wa­gi. Bo zmie­ni­ła się. Niby wy­glą­da­ła po­dob­nie jak daw­niej, mia­ła ta­kie same ge­sty, ale była za­mknię­ta w so­bie, peł­na re­zer­wy.


  – Ro­zu­miem. – Nie pa­trząc na nie­go, wy­tar­ła pla­mę. – Coś mi się zda­je, że po­win­ni­śmy omó­wić pew­ne za­szło­ści, za­nim…


  O nie. Nie za­mie­rzał wra­cać do daw­nych cza­sów.


  – Za­szło­ści? Po co? Jaki to ma sens? – spy­tał z uśmie­chem. – Le­piej sku­pić się na tu i te­raz. Po­daj swo­ją cenę.


  Tym­cza­sem po­da­ła mu szklan­kę.


  – Okej. Na ra­zie zo­staw­my prze­szłość, tym bar­dziej że nie wiem, czy przyj­mę two­ją pro­po­zy­cję.


  Zmru­żył oczy. Wczo­raj­szy te­le­fon i dzi­siej­sza wi­zy­ta dużo go kosz­to­wa­ły, lecz zdo­był się na ten krok z uwa­gi na Gran­ta i Don­nę. I wie­dział, że nie ustą­pi. Mały Mi­key za­słu­gu­je na naj­lep­szą opie­kę.


  Po­sta­no­wił zmie­nić tak­ty­kę.


  – Po­cze­kaj. Za­raz wró­cę.


  Wy­szedł na ze­wnątrz i po­ma­chał do asy­stent­ki. Lin­da wy­sia­dła z sa­mo­cho­du ze śpią­cym dziec­kiem na rę­kach. Opie­ka nad nie­mow­lę­ciem na­praw­dę nie na­le­ża­ła do jej obo­wiąz­ków. Shay prze­jął chłop­ca, po czym wró­cił do domu. Obie­cał so­bie, że je­śli Ju­lia­na zgo­dzi się mu po­móc, to w ra­mach po­dzię­ko­wa­nia za­fun­du­je Lin­dzie dwu­ty­go­dnio­wy rejs luk­su­so­wym stat­kiem.


  – Ojej! – Ju­lia­na wcią­gnę­ła po­wie­trze. – Nie wie­dzia­łam, że przy­je­cha­łeś z dziec­kiem.


  – Uzna­łem, że jemu nie od­mó­wisz. – Po­pa­trzył na nie­mow­lę, któ­re wy­jąt­ko­wo nie pła­ka­ło. – Przed­sta­wiam ci Mi­cha­ela Gran­ta Gre­ene’a, czy­li Mi­keya.


  – Na­zwa­li go na two­ją cześć.


  To było stwier­dze­nie, nie py­ta­nie, mimo to ski­nął gło­wą. Od dwóch ty­go­dni wzru­sze­nie co rusz od­bie­ra­ło mu głos. Prze­ko­ny­wał sie­bie, że sko­ro po­tra­fi za­rzą­dzać wiel­ką fir­mą, bę­dzie też umiał za­jąć się dziec­kiem. Ale Mi­key nie był ja­kimś dziec­kiem; był jego dziec­kiem. Shay roz­po­czął już pro­ce­du­rę ad­op­cyj­ną.


  Ju­lia­na mu po­mo­że. Jest sil­na, opa­no­wa­na, twar­do stą­pa po zie­mi. Bra­ko­wa­ło mu tych cech. Bra­ko­wa­ło mu jej sa­mej. Zdu­miał się, gdy to so­bie uświa­do­mił. Roz­sta­li się, nie chciał roz­ma­wiać o prze­szło­ści, ale…


  Pa­mię­tał tam­ten dzień: krzy­czał, ona pła­ka­ła, lecz była nie­ugię­ta. Pra­gnę­ła spo­ko­ju, on zaś ma­rzył o pod­nieb­nych lo­tach. Żad­ne nie było go­to­we na kom­pro­mis.


  Bar­dzo ją ko­chał, ale nie na tyle, by zre­zy­gno­wać z ma­rzeń. Nie mógł obie­cać, że każ­de­go wie­czo­ru wró­ci do domu w jed­nym ka­wał­ku. Ode­szła: bo nie umia­ła za­ak­cep­to­wać go ta­kim, jaki był, a był ry­zy­kan­tem, śmiał­kiem uza­leż­nio­nym od ad­re­na­li­ny. Do dziś go to bo­la­ło.


  Gdy­by wie­dział, że jej wi­dok wzbu­dzi w nim tak sil­ne emo­cje, może szu­kał­by po­mo­cy gdzie in­dziej.


  Ich gło­sy obu­dzi­ły Mi­keya. Chło­piec za­czął pła­kać. Wła­śnie z ta­kim krzy­czą­cym dziec­kiem Shay żył od dwóch ty­go­dni.


  – Cii, cii… – Bez­sku­tecz­nie sta­rał się go uspo­ko­ić.


  – Może ja spró­bu­ję.


  Ju­lia­na wzię­ła owi­nię­te ko­cem dziec­ko i za­czę­ła ci­chut­ko nu­cić. Płacz ustał. Shay ode­tchnął z ulgą. Dla­cze­go sam na to nie wpadł? Rano i wie­czo­rem, dzień po dniu, no­sił Mi­keya, ko­ły­sał go, prze­ma­wiał do nie­go. Nada­rem­no. Dzie­ciak bez prze­rwy wył.


  – Wi­dzisz? – szep­nął. – Dla­te­go przy­je­cha­łem. Zgódź się, bła­gam.


  Jej nie­pew­ny uśmiech na­peł­nił go na­dzie­ją.


  – Do­brze. Pięć­dzie­siąt ty­się­cy. I chcę o tym do­świad­cze­niu na­pi­sać książ­kę. To moje wa­run­ki.


  Pięć­dzie­siąt ty­się­cy? Nie wie, ile jest wart? Bez wa­ha­nia za­pła­cił­by mi­lion.


  – Książ­kę? O zmia­nie pie­lu­szek i kasz­kach? To nie­zbyt in­te­re­su­ją­cy te­mat.


  – Książ­kę o wy­cho­wy­wa­niu dzie­ci. O ro­dzi­ciel­stwie. – Po­ca­ło­wa­ła Mi­keya w głów­kę. – Ten po­mysł cho­dzi za mną od ja­kie­goś cza­su, a że tym ro­dzi­cem bę­dziesz ty, książ­ka ma szan­sę tra­fić na li­stę be­st­sel­le­rów.


  – Chcesz użyć mo­je­go na­zwi­ska? – zdzi­wił się. Nie sko­rzy­stał z agen­cji niań, bo nie chciał czy­tać póź­niej o so­bie w bru­kow­cach. – To chy­ba prze­sa­da.


  – Taka jest moja cena.


  – Okej. Pod wa­run­kiem, że do­sta­nę do ak­cep­ta­cji osta­tecz­ną wer­sję. Oraz że za­miesz­kasz u mnie, tak żeby sta­le być do mo­jej dys­po­zy­cji. Taka jest moja cena.


  Do jego dys­po­zy­cji? Po­wi­nien był to ina­czej sfor­mu­ło­wać. Z dru­giej stro­ny po­mysł mu się cał­kiem spodo­bał: pięk­na, nie­za­męż­na… Cie­ka­we, czy na­dal sy­pia nago?


  – Wo­la­ła­bym do­ra­dzać ci przez sky­pe’a. Ro­bić wie­czor­ne wi­deo-kon­fe­ren­cje.


  – Wy­klu­czo­ne. Mu­sisz być na miej­scu. Mi­key do­brze re­agu­je na cie­bie, na­to­miast ja mnó­stwa rze­czy nie umiem, a chciał­bym być oj­cem na pe­łen etat, ta­kim, któ­ry przy­kle­ja pla­stry na po­dra­pa­ne ko­la­no i od­bi­ja z sy­nem pił­kę w ogro­dzie. To się nie dzie­je au­to­ma­tycz­nie.


  Nie każ­dy oj­ciec, na­wet bio­lo­gicz­ny, gra w pił­kę i opa­tru­je rany. Oj­ciec Shaya ni­g­dy tego nie ro­bił. Shay zaś kie­dy tyl­ko wziął Mi­keya na ręce, wie­dział, że bę­dzie dla nie­go ta­kim tatą, o ja­kim sam ma­rzył. Naj­lep­szym tatą za­stęp­czym pod słoń­cem. Nie za­wie­dzie za­ufa­nia, ja­kim Grant z Don­ną go ob­da­rzy­li.


  – To praw­da – przy­zna­ła Ju­lia­na. – Praw­dzi­we ro­dzi­ciel­stwo wy­ma­ga cza­su, uwa­gi i po­świę­ce­nia od pierw­szych dni ży­cia dziec­ka. Nie wszy­scy mają tego świa­do­mość. Ty masz, to do­brze o to­bie świad­czy.


  – Dzię­ki. – Spe­szo­ny wzru­szył ra­mio­na­mi. – Więc?


  – Tak się za­sta­na­wiam… W ty­dzień wszyst­kie­go nie prze­ro­bi­my.


  – Wpro­wadź się do mnie na pół roku. Na rok. Po­dwo­ję staw­kę.


  – Nie mogę na tak dłu­go za­mknąć ga­bi­ne­tu. Pa­cjen­ci…


  – Mogą pójść do in­ne­go psy­cho­lo­ga, a ja dru­giej cie­bie nie znaj­dę.


  Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Czu­ła, jak coś ją do Shaya cią­gnie. On też to czuł. Ocza­mi wy­obraź­ni wi­dział ukry­te pod ko­stiu­mem po­nęt­ne kształ­ty. Nie za­po­mniał ich. Ju­lia­na była je­dy­ną ko­bie­tą, na ja­kiej mu kie­dy­kol­wiek za­le­ża­ło. Tą, któ­ra mia­ła na nie­go cze­kać, kie­dy wró­ci na zie­mię z pod­nieb­nych wo­ja­ży.


  – Mu­sisz mi coś obie­cać – rze­kła. – Że na­sza współ­pra­ca bę­dzie mia­ła cha­rak­ter czy­sto za­wo­do­wy.


  Ale pa­mię­tał nie tyl­ko kształ­ty Ju­lia­ny, tak­że to, jak za­re­ago­wa­ła, gdy zła­mał nogę pod­czas sza­leństw na snow­bo­ar­dzie. Po­wie­dzia­ła „że­gnaj” i ode­szła. Nie po­tra­fi­ła za­ak­cep­to­wać go ta­kim, jaki był. Ko­cha­ła go, ale chcia­ła, by się zmie­nił, nie ry­zy­ko­wał, by wiódł nor­mal­ne bez­piecz­ne ży­cie. Ser­ce mu pę­kło i ni­g­dy się już nie zro­sło.


  Mógł­by wy­na­jąć nia­nię albo po­pro­sić swo­ją mamę o po­moc. Ale pra­gnął dać Mi­key­owi wszyst­ko, co naj­lep­sze i był go­tów za­pła­cić za to każ­dą cenę, rów­nież emo­cjo­nal­ną.


  – Ja­sne. In­te­re­su­je mnie wy­łącz­nie two­ja wie­dza.


  Nie do koń­ca była to praw­da. Na­gle za­pra­gnął udo­wod­nić Ju­lia­nie, że od­cho­dząc, po­peł­ni­ła błąd. Że na­dal mię­dzy nimi iskrzy. Tak, prze­ła­mie jej opór i spra­wi, że Ju­lia­na Cane bę­dzie ma­rzyć o tym, by znów zna­leźć się w jego ra­mio­nach.


  – Do­brze, po­mo­gę ci – po­wie­dzia­ła.


  Cie­kaw był, co osta­tecz­nie prze­wa­ży­ło sza­lę: Mi­key, po­mysł no­wej książ­ki czy wspo­mnie­nia. Ni­g­dy nie po­tra­fił jej roz­szy­fro­wać.


  – Usta­la­my ter­min dwu­mie­sięcz­ny. Po­trze­bu­ję oko­ło ty­go­dnia, żeby spo­tkać się z pa­cjen­ta­mi i wy­tłu­ma­czyć im swo­ją nie­obec­ność.


  Ura­do­wa­ny ski­nął gło­wą. Zna­ko­mi­cie wy­kwa­li­fi­ko­wa­na pani psy­cho­log na­uczy go, jak być oj­cem. A on po­sta­ra się wstrzą­snąć jej uła­dzo­nym świa­tem.
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